"Daje Wam pierwszy plan"


Dla jednych to życiowy autorytet, wspaniały duszpasterz, organizator i teolog, twórca kultury i ekonomista. Dla innych medialny fircyk, grający pod publiczkę. Jaki jest ojciec Jan Góra? 

Sławny dominikanin z Poznania ze Stolicą Wielkopolski jest już związany trzydzieści lat. Zaczynał od duszpasterstwa młodzieży szkół średnich i robił to dziesięć lat. Największe owoce przyniosło jednak prowadzenie duszpasterstwa dla studentów. Do pierwszych spotkań z ojcem Janem dochodziło zazwyczaj podczas Mszy Świętych. – Pierwszy raz zobaczyłem go podczas niedzielnej dziewiętnastki – opowiada Andrzej Ranke, który dziś jest szefem sztabu przygotowującego spotkania na Lednicy. – To był sam początek moich studiów na Uniwersytecie. Wtedy nie szukałem duszpasterstw, tylko po prostu przyszedłem na Mszę do Dominikanów. Co mnie natychmiast urzekło, to kazania ojca Góry. Krótkie, zwięzłe i na temat. Odwołujące się często do historii czy patrona dnia – mówi Andrzej Ranke. A takie osobiste spotkanie z ojcem Janem? – Chyba nie było to jakoś z dnia na dzień. W 1997 r. ojciec Jan zaczął szukać osób, które chciałyby się zaangażować w organizację pierwszego spotkania na polach lednickich – opowiada. – Pierwsza i druga Lednica to właśnie moment, gdy znalazłem się bliżej ojca Jana, wszedłem niejako w jego krąg.

Inaczej było z Renatą  Nehring. – Mam w pamięci obraz człowieka, którego zobaczyłam u dominikanów na korytarzu, niedaleko furty klasztornej. I pamiętam jego twarz promieniującą niesamowitą głębią duchową. Ktoś podszedł do niego i wręczył mu jakiś prezent. A on to przyjął z tak wielką radością i jednocześnie z taką pokorą, że choć nie wiedziałam zupełnie kto to jest, od razu zdobył moją życzliwość! – mówi z uśmiechem. – No,  a potem poznałam go jako duszpasterza.

Ewa Wycichowska jest dyrektorem Polskiego Teatru Tańca w Poznaniu. Taniec to jej praca. Uczy młodych ludzi tej sztuki, oprócz tego jest choreografem. – Ojciec Jan zauroczył mnie przy naszym pierwszym spotkaniu tym, że chciał mieć kontakt ze mną, bo chcieli tego młodzi ludzie. Dla niego taniec był niezrozumiały, takie odnosiłam wrażenie, ale pozwolił, by to młodzież zadecydowała. Więc najpierw byłam obecna w Hermanicach, gdzie dominikanie mają ośrodek. Tam podczas warsztatów okazało się, że taniec może być modlitwą. Wtedy ojciec Góra zaczął wierzyć, że to ma sens. Ale sam nie chciał brać w nim udziału – wspomina Ewa Wycichowska. 

Agnieszka Chrostowska z duszpasterstwa dominikanów tak zapamiętała spotkanie z ojcem Janem: – Przyjechałam na studia z małego miasta i duży Poznań trochę mnie osaczył. Szukałam wtedy jakiegoś kontaktu z Kościołem i wspólnotami, byłam niedojrzała w mojej wierze. Ktoś mi zaproponował dominikanów i Msze studenckie o siódmej rano – opowiada – spodobało mi się, bo ksiądz, który odprawiał te Msze, mówił tak, że ja go rozumiałam. Dopiero później dowiedziałam się, że to jest legendarny Jan Góra, twórca spotkań na Lednicy i budowniczy Jamnej. W trakcie kazań opowiadał o tych miejscach i ludziach, a ja, mimo że nie wiedziałam, o co tak do końca chodzi, widziałam jego fascynację tym, co robi. I ten jego entuzjazm sprawił, że też poszłam za nim, za jego fascynacją i włączyłam się w te wielkie dzieła – mówi Agnieszka Chrostowska. – Ale tak naprawdę, minął rok zanim zostałam przez niego zauważona. To była któraś „siódemka” – wspomina z namysłem – zaśpiewałam psalm, a że kocham muzykę, to jakoś tak wyszło mi to śpiewanie i ojciec Jan mnie zauważył. Zapytał jak mam na imię i skąd jestem. I tak się jakoś zaczęło. Najpierw organizowałam mniejsze rzeczy, śpiewałam, potem przyszedł czas na większe sprawy. 


Labora et ora 

– Praca, praca i jeszcze raz praca – mówi często ojciec Jan. Posłanie i rozesłanie do pracy, a nie takie trwanie w kontemplacji, która jest elementem duchowości innych zakonów. – W pracy i działaniu: to metoda ojca Jana Góry na poznanie człowieka – mówi Andrzej Ranke. W którymś z wywiadów ojciec Góra powiedział: – Cieszę się waszym wzrostem, ale to pan Bóg daje wzrost. Ja idę pół kroku za Wami, jak dobry terapeuta, daję Wam pierwszy plan. Jestem na drugim planie. Właśnie ojcostwo na tym polega, że się od Was oczekuje. 

Ojciec Góra to wierny uczeń Jana Pawła II. Naśladowca i propagator jego duszpasterskiego stylu. Na każdym kroku podkreśla, kto jest źródłem jego inspiracji. Ewangeliczny radykalizm, we wszystkim co robi i co mówi – oto co cechuje jego osobowość w każdym calu. Chce nauczyć młodych ludzi podejmowania odpowiedzialności za siebie i innych, a także za powierzone zadania. – Widzę, jak ludzie się zmieniają. Tu w duszpasterstwie ktoś najpierw odpowiada za kwiaty przy ołtarzu, a po czasie bierze odpowiedzialność za sto tysięcy ludzi obecnych na Lednicy. Odpowiedzialność to „kopniak w górę” i powód do wchodzenia w relacje z innymi z podniesioną głową – mówi Andrzej Ranke. Ojciec Jan  zachęca, by wyznaczać sobie cele, mieć w życiu program i plan. Powtarza, że ważne jest, by wypełniać każdą chwilę swojego życia sensowną treścią. – Przykładem może być jego zachęta do zabierania ze sobą książki, gdziekolwiek się jedzie czy idzie – mówi Andrzej Ranke. 

Ojciec Jan Góra zawsze wymagał i wymaga nadal. O tym mówią wszyscy jego wychowankowie czy raczej współpracownicy. 
– Przez to nie był łatwy w kontaktach – mówi Renata Nehring. To było też niejako wyzwanie dla nas, byśmy starali się go zrozumieć – mówi. 

– Trudno, żeby rozumieli człowieka wiary. Czy sądzisz, że jeżeli Pana Jezusa za pierwszym razem nie rozumieli, to mnie zrozumieją? Czy ja mam być lepszy, niż mój mistrz? – odpowiada na to ojciec Góra. Jest też niezwykle konkretny. – Ojciec mówi, że ceni czas innych i lubi, gdy inni cenią jego czas – mówi Andrzej Ranke.

Wymagajcie od siebie  

Jan Góra w kontaktach z ludźmi stara się być bardzo czytelny. Oczekuje, żeby do niego podchodziły osoby, które są do tego przygotowane. Uprzedza, by zastanowić się nad tym czy iść do niego do spowiedzi, czy nie. – To może budzić dystans u osób wrażliwych, u osób które są mało konkretne – mówi Ewa Wycichowska. – Ja osobowość ojca Jana postrzegam w dwóch wymiarach. Przyrównałabym ją po pierwsze do Jana, umiłowanego ucznia Jezusa. Drugie oblicze to… generał – śmieje się Renata Nehring. 

Ojciec Jan Góra jest mocno związany z trzema miejscami. Lednica to spotkania młodych, na które ciągną dziesiątki tysięcy ludzi. Jest tam gwarno, dużo w tym emocji wywołanych rozmachem przedsięwzięcia. – Na Lednicy ojciec Jan pokazuje oblicze showmana, menedżera i organizatora – mówi Ewa Wycichowska. Wtedy dla Góry liczy się skuteczność. Natomiast na Jamnej jest to ciepły ojciec. – Zobaczyłam, że ojciec Jan potrafi być tam innym człowiekiem. W Hermanicach bywał taki rygorystyczny. Jeżeli się decydowało kroczyć drogą wiary, to trzeba było podjąć także określone obowiązki. Jeśli nie, było się niedojrzałym w jego oczach – mówi Ewa Wycichowska. Na Lednicy Jan Góra to ojciec nadziei, w Hermanicach wiary, a na Jamnej miłości i przebaczenia. Dzięki przebywaniu z tym człowiekiem niektórzy bardzo się zmieniają: dziewczyny jak brzydkie kaczątka zamieniają się w piękne łabędzie, chłopcy dorośleją. Ma taki wpływ na młodych, że rozkwitają, ujawniają swoje talenty, o które nigdy by się ich nie podejrzewało. I to dzieje się nie pod wpływem ręki głaszczącej, tylko surowej i wymagającej, ale kiedy potrzeba, także i ciepłej – mówi Ewa Wycichowska. Ojciec Jan jest osobą bardzo autentyczną, przejrzystą i wyrazistą. Wszystko co robi, robi dla Boga i jemu służy. – Ten człowiek ma olbrzymią intuicję. W spotkaniach z ludźmi kieruje się specyficznym zmysłem, bo wsłuchuje  się w głos Ducha Świętego – mówi Agnieszka Chrostowska. 

W duszpasterstwie ojca Jana nikt nikogo nie wychowuje na siłę. – Jesteśmy tutaj, bo tego chcemy – mówi Agnieszka Chrostowska. Ojciec Jan Góra to duszpasterz, który otwarcie mówi, o co mu chodzi. Przez to wielu ludziom wydaje się szorstki. Ludzie z jego otoczenia nie kryją, że kontakt z ojcem to sztuka, pewne wyzwanie, by sprostać wymaganiom. Ojciec Jan Góra angażuje człowieka bez reszty. Nie pozwala mu być letnim, nijakim i byle jakim. Budzi w człowieku tożsamość. 

Wysiłki ojca Jana Góry doceniło miasto Poznań, którego radni jednogłośnie podjęli uchwałę o nadaniu mu tytułu honorowego obywatela miasta. "Wyrażając uznanie oraz głęboką wdzięczność za 30 lat pracy duszpasterskiej i wychowawczej z poznańską młodzieżą i studentami oraz promowanie Poznania w Polsce i Europie" – napisali, uzasadniając uchwałę. A ojciec Jan Góra nie zwalnia tempa. Jedenasta już Lednica przeszła do historii. Wokół niej zaangażowane są setki młodych ludzi. Trwają przy ojcu Janie, bo chcą. Bo wiedzą, że to prawdziwy autorytet kroczący pół metra za nimi.
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